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R a k sz a w a  8 Stycznia. —  W chwili w któ» 

*<?y działać wypada , przedstawiamy rządowi 
Potrzebę mianowania nastę p n ą c y c h  osób re- 
frrezentantami Polski za pranie? r

1. Leona xięcia Sapiehę koinmissarzem pe ł
nom ocnym  we Francvi.

2. Konstantego hrabię Z am oysk iego  k o m -  
mi*«*rzem p e łn om ocn ym  w Anglii.

3. Piotra M ic h a ło w s k i e g o  komtnissarzem 
p e łn om ocn ym  w Austryi.

4. Edwarda barona Rasiawieck'epo  kom - 
missarzem p e łn om ocn ym  w Prusiech.

Pierwszy wychow any w e F rancy i ,  będ§cy 
1 teraz w Paryżu , cz łow iek  rozsądny u -rz e y -  
^ y .  znajpcy świat i d\p!om»t\kę dworskp, 
ł^rsaźany przez cesarza i resarzon? rossyv- 

1 majętny, przystoyny i t. d. ufności rz?- 
niezawiedzie.

®°nitantv hrabia Zamoyski wychow any wr
i  F.dtnburau właśnie usposobionyj

0 foselsiwa w Anglii.

Piotr Mirhałowski naczelnik górnictwa kra- 
jowpgo , jeden z nayczynnieyszych i nayszn- 
n o w n ie y sz 'ch  urzędników x-:ęcia ministra 
skarbu, mTgłhy z korzyści? ndac «’ ę <to W ie 
dnia celem przełożenia austryacfciemu dw o
rowi prawdziwego startu rzeczy naszych.

Edward baron Rastawiecki majętny, po le - 
row n r ,  luh7?ry nauki, u m ssłu  s ta łe g o ,  p o -  
siadaięcy jęztk i , bvłby na swoiern mieyscu  
przy dworze pruskim.

T rzecie  bataliony n o w o  u form ow ano z dy .  
m yssvon ow an y-h  w ossknw scb , zaczenais się 
lęezyc  z swemi pnlkami. PzjS przychodzi 
d o  Warszawy 3ci batalion pterwszpgo p iiH u  
liniowego. W  krbtce stan? i czwarte bata
liony..

Wczoray mieliśm y w idok , który nrzs-no- 
minaiac zacięte w a tr y  fiiszo; rhkiego p M w t ł -  
pu, nowy stawiał dowód uli dalere powstanie 
nasz* ie«t n ir r d " (t »m .  Przed pomieszkaniem 
Dyktatora przybył konno Bernadyn n  habicie,



m iał kaptur na g łow ie  z kokardą namdowę, 
połasz przy boku, laneę z chorągiewką w 
r ę k u .  Zacny ten zakonnik , który opuścił 
klasztorne zacisze, i we/w a wszy Boga Oyców 
naszych na p o m o c ,  stanął w  obrotne O jc z y 
zny, przybył z Skępego w w ojewództwie P łoc 
kiem z dwoma towarzyszami, w interessach 
powstania narodowego.

H enrykow i Hr. Ł u b ień sk iem u , który Lu- 
bow id ik iego  w karecie wy wiózł z lazaretu 
U .azd ow sk iego , straż dodana została.

Polacy obecni w Paryżu z nadzwyczayną 
gorliwością pracuią w sprawie oyczyzny: m ię 
dzy innymi o d z n a c z a j  się T eod or  Morawski, 
Czapski,  x  ąźe L eon  Sapiecha, C h o d źk o ,  
Podczaszyński.

D zis  spodziewany iest w Warszawie sła
wny ienerał francuzki Lalleuiand. Zape- 
w n ia ię ,  źe przybędę także jenerał Pelle- 
t i e r , były  jenerał artylleryi polskióy za 
* ' fz tw a  Warszawskiego, jeuerał Regnier.

Wyit\tek z  listu pisanego w P a r y żu  d 22 
grudnia  r, z .

,, Naród Francuzki okazał się bardzo-przy- 
chvldvin  dla waszóy r e w o lu c y i . Podaie on 
w am  rękę, lecz ministrowie nasi sę c ok o l
wiek Jękhwij bydź też może źe sądzą, i żeś
cie trzy miesięce za wcześnie rozpoczęli.  My 
organizuiemy z wielkim pośpiechem; lecz 
clnb<j dopiorę w miesiącu lutym, będziem y 
m ogli  wystawić 500,003 woyska lin iowego, 
k t i re  wspierać będzie milion gwardyi naro- 
d o w iy .  O *13 >ki to nie nastąpi, ministrowie 
• 'ę nieo.ś wia lezę; niechby lednak Polacy nie- 
tracg odwagi. Francy a ich nieopuści. Co do 
m nie, zupełnie a'ę poświęcam ich  sprawie, 
kt ra iest s j i » vę .noiiy oyczyzn ) ’ * W yjazd 
m ó r  wstrzy uałein na kilka dni, c h c?c  się stać 
dla was użytecznym. . ę zy n io i jo  uzi

wiele pvtań względem charakteru i d a w n ie j 
szych czynów Jenerała Chłopickiego, czyli nie 
naduźyie dyktatury? Przeszłość m ówi za nim, 
w spom nia łem , o czem  tylko wiedziałem. 
Możesz m u  pow iedzieć  ze tu wszystko sprz\i# 
Polszce w olney  n iepudlegiey  i nie podm ą-  
cey się anarchii. . . Ludzie o których
wspomniałem , uczynię wszystko dla zupeł
nego podźwignienia tego nieszczęśliwego kra-
 ..........................................   Jdę od Jenerała La-
fayette, który p r z y jm u je  u siebie co wtorek. 
Poznałem  Jerrnanowskiego, który otrzyma do
wództwo pułku. “

Cały pułk pierwszy strzelców pieszych o- 
fiarował iednomyślnie gratyfikacie przez ce
sarza temuż pułkow i akkordowang, vv ogó le  
około 100,000 z łp .  na gw ałtow nie jsze  przed
mioty, które Dyktator uzna, na rzecz naszej 
na jd roższe j  Oyczyzny.

Pareset żołnierzy w całem  umundurowanja 
przeszło z Pruss do kraiu naszego. Święty 
ogień  miłości o jc z y z n y ,  wszędzie się daio 

widzieć!
W tych dniach wzięto pod prassę ważno 

nader dzieło Beniamina Constant, O monar
chii konsty tucyyney przetłumaczone i u łożon o  
przez byłego posła W in cen . N iem oiew skiego ,  
D z ie ło  to w dzisieyszych okolicznościach  
bardzo będzie użyteczne.

Udzielum y czytelnikom  naszym  wiersz p o d  
ty tu lem e N o w a  W i a r a ,  czytany przez Bru
nona hrabię K icińskiego  , na posiedzeniu a d lytein  
w ta li posiedzeń u n iw ersytetu , na pamiął/tę re
w olucyi n asicy dnia 79 listopada.

Wszystkie ludy naszćy ziemi 
Maię icdnę Wiarę  ,

A ta mara: bydź wolnemi ,
Kruszyć pęta stare.

N iepodleg łość ,  honor, sława,
T e  o a i u  śutięte i i o w o i



A oyczyzna, w olność  praw*,
T r ó j c ą  n a r o d o w y .

Taiemnice święte m am y,
W  nich ufDość składamy:

Jedność, zgoda, stałość, m ęztwo,
W  eh haśle zwyciętwo.

M am y naszych M ęczenników ,
M am y i tV y z n a u ic o w ,

L ecz  dziś wszyscy w wo ow ników  
Zm ien ią  się i zbawców.

Zdrayce sp to Judaszam i,
Despoci C zii i ta m i,

Boip się słowa swobody 
Jak św ięcon ey  wody.

Szpiegi i tym rbw ne dusze,
Sp F a ryzeu sze  ;

W yci fga l i  nas na słówka ,
Bo z nich szła złotówka.

N iew oln icze  dziś natody 
Sp nam iak P o g a n ie ,

N.eśtny im nowi Chrzeicianie 
Światło ich swobody.

Gdy w olności iuź uźyie 
Cały dawny kray,

W  kun krew  czysta polska b i i e ,
Z n a y d n e  w Polszczę ra y .

Już szczęśliwi , stali wtedy 
Dawszy sobie rzpd,

Z rob iem  z szpiegowskiey czeredy 
O stateczny  sąd.

Gdy ten błogi czas nastanie,
U w oln ion y  lud ,

Z m y te  w W iśle  iak w Jordanie  
Z  podłych  ludzi brud.

( Z  G azet  t fa rsza w sk ich .)

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .  
P etersburg  25 Grudnia. —  (P rzez  n a d z w y  

•zaynp o h a r , j ) .  Dzisieyszy DzienniK Peters
burski  zawiera w dodatku co następuje :

Skoro Wielki Xipźę CesaTzewicz uwiaiio- 
ntił Cesarza Jmci , źe xięźę L u beck i ,  m in i
ster skarbu królestwa polskiego i hrabia Je
zierski seyrnowy poseł,  pragnę udać się z War
szawy do Petersburga, Nay jaśniejszy  Pan 
rozkazał na zatrzymać się w Narwa i pole
cił  hr. Grabówskiemu , ministrowi sekreta
rzowi stanu królestwa polskiego, aby nap.sał 
d o  xięcia L u beck iego :

*‘ź e ,  niewiddonie sę J. C. Mości p o b u d k i ,  
które spuwodowały xięcia do przedsięwzięcia 
tey p od róży . , ,

“ że , jeźli świeże zdarzenia zaszłe w War
szawie zn iew oliły  x  ęu a  L ubeckiego  do przy- 
ięcia poselstwa władzy m eupow aźnionćy  przez 
m o n a r c h ę ,  J. C. M ość  uieda m u  żadnego p o 
s łuchania ,  ani pozwoli przyiechać do swo- 
ićy stolicy. „

' ‘ źe  leźli przeciwnie zamiary które go spro
wadziły do Petersburga tnaip Styczność z o- 
bowipzkami iego urzędow ania ,  które w inien 
iest zaufaniu J. C. Mości , w ty m  razie Nay- 
iaśnieyszy Pan pozwoli m u  stawić się przed 
sobp i da mu posłuchanie iako ministrowi 
skarbu królestwa., ,

“ J. C. M ość  kazał d oda ć ,  źe i hrabia Je
zierski w źadnem innem  znaczeń u prócz po
sła sej mu królestwa m e  otrzy ma pozwoleniu 
udania się do Petersburga. „

Xipźę Lubecki dał hrabiemn Grabowskie
m u z Narwy pod dniem 11 (23,) grudnia na- 
stępuipcp odpowiedź :

‘  Odbieram w tey chwili  pismo przez k tó 
re JW. Pan mi oznajmiasz wolę Nayiaśm ey- 
szego Pana dotyczęcę się m m o i hrabiego Je
zierskiego , pośpieszam z udzieleniem JW . 
hrabiem u p r z y c z y n ,  które nas spowodowały  
do przedsięwzięcia tey podróży. M ajęc  po
lecen ie  od r.idy adm* n istracyjney aby ićy 
rapport n z g lę d tm  świeżo zaszłych wypad-



fcbtr t ł o ż y ć  u stóp tronu , pragnę-uwiado. 
łn id  J. C. M o ść  iako królewski m in ister ,  o 
•wszystkich szczegółach zdarzeń których by. 
ł e m  św iadk iem , i nigdy pieprzy iąibym zle- 
cenią pod żadnym innym  względem  stawie
nia się przed m onarchę.  Ż-e zaś mi JW. Pan 
xv swoiem piśmie oświadczasz źe w tvm razie 
Nayiaśnieyszy Pan raczy rui dać posłuchanie 
i  pozwoli stawić s:ę  przed sobą hrabiemu Je
zierskiemu se jm o w e m u  posłowi , proszę JW. 
Pana abyś by ł łaskaw w yro b ić  nam n a jw y ż 
sze  pozwolenie  do ukończenia naszey podró
ży  do Petersburga.

—  Dnia 55 b. m. minister skarbu króle
w sk ieg o ,  xiąźę Lubecki przyby ł  do tey stolicy.

( 2  G a z :  Rzi jd :  Prus.)

B e r l i n  2 Iti/ezwn.  —  Donoszę nam, iż 
ekw ioaźe  po low e  Cesarza M ikoła iuź opu 
śc iły  Petersburg, Cesarz zaś sam ma wy
je c h a ć  2  (1 4 )  stycznia do woyska.

T u  ieszcze ciągle mam y nndzieię iż rząd 
tym czasow y polski ułagodzi g n i e w  Cesarza,
1 źe ieszcze następie m oże  spokoynę drogę 
Załatwienie interesów Polski.

L o n d y n  2 1  Grudnia  —  X iaźę W ell ington  
n azw ał z ły m  przykładem postępek ludu fran- 
euzkiego; d la tego ,  iż z pom yślnym  skutkiem 
eparł  się despotyzmowi by łego  króla i prze
w rotnych  jego ministrów; polityczni uczn io
w ie  jego  m ocn ićy  zapewne jeszcze powstanę 
przeciw  z łem u przykładowi polaków, którzy 
w zięli  się do broni dla odzyskania praw, w y
dartych im  przemocą i z d n d ę ,  ale ludzie  
k tórzy  w yźćy  cenię sprawiedliwość, dobrę 
w iarę i w olność, niżeli uwieńczone skutkiem 
łakom stw o  i ochydne zwvcięzt-va d esp otów , 
osądzą p e w n o ,  iż n ieb -zp i-czn ieyszym  b 
b y  przykład i szkodliwszy w ołvw  , n ieuka- 
C a a s jo  gwałtu, i zdrady. W ypadki podobne

— 44

jak te, ktbre zaszły w e Francyi w Belgii i 
Polszczę, potrzebne sę częstokroć dla przy
pomnienia w ładcom ziem skim : i e  istnie je
szcze Opatrzność! a właśnie wydarzenia Pol
ski na szczególnieyszę pod tym w zględem  
zasługuję uwagę. W łaśn ie  w chwili kiedy 
trzy mocarstwa p ó łn o cy ,  wykreśliły Pol
skę z karty państw E urope jsk ich  ; kiedy 
napojone dum ę i chęcię panowania , zbroiły  
się, aby Belgiyczyków przyprowadzić do sta
nu podleyszego jeszcze, niżeli była ostatnia- 
ich niewola, a potem w ykorzen ić  wolno pra
wa Francyi ; właśnie w tedy w ybuchła  roz
pacz Polaków w skutek ich niesprawiedliwo
ści, mosęc postrach i zamieszanie wkaźdy 
zakętek ich krajów.

“  Sę niektórzy tego zdania; źe Polska jest 
własność ę Rossyi, tak jak Algier  jest n ła -  
snościę Francyi. O zg ro to !  porówny waię 
P o lsk ę ,  ten Szlachetny naród który naypier- 
wszy wstrzymał zbogaconą łupam i i r o z b o -  
iem  oddtchaięce m u zu łm anów  hordy, kiedy 
zniszczt ć  miały despotyzm i stały iuz u* 
przedmurzbw W ie d n ;a, Polskę, drogę mężny m 
za którą walczył Kościuszko, i tę Polskę o* 
fiarę zniszczenia i zdrady, śrnią rów n ać  z 
tym siedliskiem złodzieiów, z tern gniazdem 
rozbóyn ków morskich, z temi n ie p rz ' ja c io ł -  
mi rodu ludzkiego, których broń w ym ierzo 
na była c ięgle przeciw chrz-ściańskim lu 
d o m ;  a byt ich cierpiany dotąd , by ł  równ*e 
plagę rodu ludzkiego iak hańbę naredńyy 
E u r o p e js k i ch .—  Jakkolwiek niegodziwy by ł  
ostatni rzęd Francyi, zdobycie Algieru sprawie
dliwością nazwać się m< źe , i sę tacy którzy 
g o  śmię rów n ać  z rozbiorem Polski ! c zy -  
n - m  nayhaniebnie-szvm , jaki kiedvkoiwiek 
sp l -m i ł  kartę dzieiów państw c y w i l i z o *»•* 
n je b  ! —  (M oru: Che>.)


